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riieudała rewolucja kobryńskich komunistów
Zamach na całość granic Rzplitei

KOBRYN, 5.9. — Rozprawa
'przed sadem doraźnym przeciwko 
9-tfu oskarżonym z art. 93 cz. I 
Kod. Karm. o usiłowanie oderwa­
nia od Rzeczypospolitej części jej 
terytorium , została dziś rano przer 
wama na jeden dzień, celem spro­
wadzenia kilku dalszych eksper­
tów , im) wołanych przez sad na 
wniosek prokuratora Jaclińskiego. 
Rozprawa wznowiona będzie w 
środę, dnia 6-go b. m. rano.

Z rozmów prowadzonych w iku- 
toarach sadu przez osoby ocenia­
jące miarodajnie cała sprawę, moż 
na wnioskować, iż w ypadki jakie 
tOzegralv sie w dniu 4-ym sierpnia 
r. b. w Nowosiółkach pod oblężo­
nym przez silny oddział chłopów 
uzbrojonych w broń palną poste­
runkiem policji, miały charakter
wyraźnego wystąpienia rewolucyj 
rtego, kierowanego przez agentów 
Komunistycznej Part.il Zachodniej 

Białorusi.
C ała akcja przeprowadzona była 
ggodnie z rozkazami i dyrektyw a­
mi władz tej partii które miejsco­
wym ośrodkom K. P. Z. B. przeka 
zała oskarżona Regina Kaptanów- 
aa.

Rozkazy te  i' polecenia pisane 
b y b r  ■

w  Jeżyku rosyjskim,
® egzemplarze ich znajdują się w  
dowodach rzeczowych, złożonych 
sądowi.

Przebieg zaiśoia pod posterun- 
Mem policyjnym w Nowosiółkach 
wskazuje wyraźnie, że zbuntowa- 
m chłopi kierowani byli przez zde­
cydow anych na wszystko agentów

Samosądem 
g r o ż ą  h i t l e r o w c y  

I .  prezydentowi senatu w Gdańsku
GDANSK, 5.9. — W  zw iązku z re­

wizją, przeprow adzoną w tych dniach 
w  biurze stronnictw a b. prezydenta se ­
natu, dr. Ziehma, naczelny  redaktor  
„Der D anziger Vorposten“ p. Zarske 
zaznacza, że  „najpospolitszy szturm o­
wiec hitlerow ski oznacza dla historii 
w o ln ego  m iasta Gdańska w ięcej, niż 
cz ło w iek  taki, jakim jest dr. Ziehm, 
którego id iotyczne postępow anie zmu­
sza w prost do unieszkodliw ienia ludzi, 
p rzeciw staw iających  się drodze jed y­
nie słusznej.

Kto w ob ec „cudu norym berskiego"  
odw aża się  k rytykow ać drogę w ska­
zaną przez narodow ych socja listów  — 
Pisze red. Zarske — niechaj się  nie dzi 
wi, gdy pew nego dnia sam osąd rozgo­
ryczonej ludności w yda sw ój wyrok".

K.P.Z.B., którzy rozsiewali wśród 
nich wieści o rozpoczęciu 
masowych ruchów rewolucyjnych 
na całym terenie Rzeczypospolitej.

W kuluarach sadowych zw raca 
się również uwagę na fakt popro- 
wadzema obrony zgodnie ze zw y­
kła w  tego rodzaju procesach M a* 
Jak Zwykle obrona dąży d° zmia­
ny zeznań przez oskarżonych usl 
łujac dowieść, iż zeznania złożone 
w  śledztwie zostały wymuszone.

Jak dotychczas obronie nie uda­
ło się dowieść tego, a naw et wręcz

przeciwnie, zeznania św. Olszew­
skiego, w którego domu w Nowo­
siółkach policja przeprowadzała 
badania oskarżonych — zaprzecza 
ją.stanow czo tezie obrony.

):* :t

Cyklon
n a d  T e x a s ’e m

NOW Y JORK. 5.9. Nad stanem  T e­
x as przeszedł ubiegłej nocy gwałtów-, 
n y  cyklon, w yrządzając znaczne szkoi 
dy.

W  m ieście H ouston uległ zn iszczen ia  
szereg  dom ów . Komunikacja telefonu  
czna została  przerwana.

Iow a zbrodnio gdadshicb hitlerowców
Bestialski napad na 2 PotaKów

GDANSK, 5.9. Dz'ś o godz. 2-ej 
przechodził przez Langgasse od­
dział hit'erow sk:ch bojówkarzy

Gen. dr. Wieniawa - Długoszowski
reprezentantem W. P. w Wiedniu

Dowiadujemy sie. że polskie w la 
dze wojskowe przyjęły wystoso­
wane przez rząd austriacki zapro 
szepie do wzięcia udziału w wie­
deńskich uroczystościach Odsieczy 
Wiednia. , .

Ministerstwo spraw wciskowych

postanowiło delegować do Wied­
nia reprezentacje oficerska wojska 
polskiego, złożona z dowódcy 2-ej 
dywizji kawalerii gen. dr. Bolesła­
w a W ieniawy - Długoszowskiego 
oraz mjr. Stępkowskiego i rtm. 
Starnawskiego.Ministerstwo spraw wujsiwwjvii #

Śmiertelne porachunKi wyrostKow
Zam ordowany scyzoryW em

WILNO. 5.9. — W  dniu 5 w rze­
śnia mródzy godz. 7 — 8 rano na 
ulicy Nowogrodzkiej koło dom-u 
nr. 28 dosizło do sprzeczki między 
przechodzącymi ulica ' kilku chłop­
cami. W  czasie sprzeczki jeden z 
mch, niejaki Ludwik Klimaszewski 
lat 15, uderzony został scyzory­
kiem w ramie.

W obec przebicia aorty  Klima­

szewski zm arł jeszcze przed przy 
byciem pogotowia ratunkowego. 
Spraw cy zbiegli.

W rezultacie pościgu zatrzyma.- 
ni zostali uczestnicy zajścia: Mi- 
chalewicz lat 14. Szabad lat 11 i 
Lubicz lait 12.

Obecnie poszukiwany jest ozw ar 
ty uczestnik zajścia niejaki Kotkes.

szturmowych ze sztandarem. Je­
den z bojówkarzy wezwał rozma­
wia ących na chodniku dyrektora 
oddziału tutejszego „Sosnowieckie 
go oTw arzystw a Kopalń Węg!a“ w 
Dąbrowie p. Franciszka Gulkow? 
sfcego i dziennikarza p. B in k o w ­
skiego do podniesienia rąk, calem 
salutowania sztandaru hitlerow- 
sk;ego. , . , .

Gdy wezwani żądaniu temu od­
mówili, zaznaczając, że są obcokra 
iowcami. bojówkarz zawołał kuku 
nastu swoich towarzyszy, którzy 
rzucili s:ę na p. Gulkowskiego, 
przyczem napadnięty został ude­
rzony w tw arz i skopany, odno­
sząc razy w  krzyż i głowę.

Spraw a została zgłoszona w  Se 
nacie- k :óryi w yraził swe ubolewa 
nie, zapewniając, ż© zarówno poli­
cyjne jak i partyjne środki zosta­
ną wdrożone, celem najsurowsze­
go ukarania winnych, przyczem 
Senat oświadczył. że na przyszłość 
przedsięwzięte będą kroki, celem 
uniemożliwienia wszelkich prowo- 

] kaeyj i ukarau’a napastn kówr, me 
zaś osób me podnoszących rak, >-c 
leni salutowania flag hitlerow­
skich.

Krwawe włamanie do Z. II. P. U. w Krakowie
Salwa do policjanta -  WalKa — Ranny bandyta

KRAKÓW . 5.9. — (Telefonem  od 
w ła sn eg o  korespondenta).

D ziś około godz. 3.30 nad ranem, 
przechod zący  około  gmachu ZUPU  
w prost Parku K rakow skiego, posterun  
k o w y  policji zau w aży ł św iatło  w  ok­
nach na ł piętrze, gdzie m ieszczą  się 
biura i k a sy .

P on iew aż w y d a ło  s ię  mu to podejrzą

nem, zadzw onił do stróża, aby zbadać, 
co się  tam dzieje.

W  tym  m om encie z rogu ulicy  
p osypały  się  nań śttz a ły  rew olw erow e.

Jak się  okazało, w łam yw acze , prze 
b y w a ją cy  w ew nątrz,

ustawił! w artę przed domem, 
która w idząc zbliżającego się  poste­
runkow ego starała s!ę unieszkodliw ić

M o w y  b u n t  A r a b ó w
przeciw trójkolorowemu sztandarowi

PARYŻ. 5.9. — Tel: wł. — Wal­
ki woisk francuskich z tubylcami 
w Atlasie, które uważano za za­
kończone. wybuchły na nowo. po­
nieważ kilka szczepów, które pod­
dały sie, ponownie, chwyciło za 
broń.

Z Rabatu donoszą, że woiska 
francuskie zdołały stłumić powsta 
nie i obecnie \yalcza jeszcze z sil
fiym szczepem Alt Isha.

Stanowiska tego szczepu sa oto 
czone i w naibl ższych dniach na­
leży oczekiwać jego kapitulacji.

Po zakończeniu kampanii, do­
wódca woisk marokańskich gen. 

Hure wyjedzie do Paryża. gdzie 
przedstawi rządowi plan zbudo­
wania szeregu stacyi wojskowych 
w wewnetrznem Maroku, celem 
utrzymania spokoju wśród szcze­
pów b e  rbe rylskich.

go, a zarazem  ostrzec tow arzyszy .
P om iędzy  w łam yw aczam i, którzy  po 

strzałach ukazali się w  oknie i zesk o­
czy li na chodnik, a posterunkow ym , 
w y w ią za ła  się regularna strzelanina, 
której przyglądali się z okien sąsied­
nich dom ów liczni m ieszkańcy, prze­
budzeni' salwam i.

Z pobliskiego kom isariatu nadejcha! 
oddział policji. W łam yw acze , w idząc  
zbliżającą się  odsiecz, zbiegli, pozosta­
w iając na m iejscu jednego ze  sw ych  
to w a rzy szy , obficie b roczącego  krwią.

Jak się  okazało, b y ł to niejaki Jan 
Muniak, za w od ow y kastarz - w łam y­
w acz, który zm arł na skutek rany po­
strzałow ej w  okolicę serca.

D ochodzenie ustaliło, iż w łam yw acze

rozpruli kasę ogniotrwałą,
k radzieży jednak nie zdążyli dokonać. 
W  ciągu dnia aresztow ano jeszcze  Jed 
ną osobę, podejrzaną o w spółudział w  
przestępstw ie. W  m ieście w iadom ość  
o krw aw e] strzelaninie w y w o ła ła  w ieł 
kie poruszenie.
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Z ratunkiem na wieś!
Ię w wyzbywaniu sio masowem [ — Urodzą}, jakiego jeszcze n!e
przez rolników zboża gra rów- było! Ceny spadała z godziny 
nież panika, celowo szerzona na na godzinę! Jutro — pojutrze, 
wsi przez spekulantów * zboże nie bedzie warte nawet

Kawałerja sowiecka
nie przybędzie do Warszawy

mość ta nie odpowiada rzeczywisto­
ści.

Katastrofalny stan rolnictwa 
polskiego pogorszył się jeszcze 
bardziej w ostatnim okresie po- 
żniwowytn.

Ceny zboża spadły do .granie 
Uienotowanego dotychczas ab­
surdu.

Zniżka cen zboża po żniwach 
jest wprawdzie zjawiskiem sta­
łem, noiowanem corocznie, ceny 
jednak obecne bija wszelkie re­
kordy i, jak to sie mówi „kładą 
rolnictwo na obie łopatki".

Doszło-do tego, że w miejsco­
wościach odległych od stolicy o 
■wszystkiego 100 — 150 kim. nie 
można uzyskać więcej, niż 8 zło 
tych za metr żyta!... A na dal­
szej prowincji jest leszcze go­
rzej...

8 złotych za metr, którego wy 
produkowanie kosztowało rolni­
ka 12 — 15 złotych!

To już nie jest kryzys w rol­
nictwie — lecz katastroia.

Mimo tak fantastycznych cen 
rolnicy wyzbywają sie masowo 
zboża — ze strata.

Dlaczego to robią? Wchodzi 
tu w grę kilka czynników.

Przedewszystkiem jest rzeczą 
powszechnie wiadoma, że nawet 
iw czasach najlepszych koniunk­
tur gospodarczych, rolnik żył 
przez ostatnie miesiące przed­
nówkowe bez grosza, odkłada­
jąc wszelkie najniezbędniejsze 
wydatki na okres pożniwowy.

I robił długi. Wystawiał przy 
tern zobowiązania zazwyczaj na 
czas 1 — 15 września.

Na tenże czas przypada na wsi 
płatność znacznej części zobo­
wiązań i należności zarówno pań 
stwowych, publicznych, jak 1 
prywatno - prawnych.

Istna beczka bezdenna, która 
w przeciągu paru czy kilku dni 
wchłaniała wielka cześć cało­
rocznego dochodu rolnika.

Że obecnie te stosunki uległy 
znacznemu zaostrzeniu i wyja­
skrawieniu —tłomaczyć nie trze 
ba nikomu.

Ale jak podołać tym wszyst­
kim zobowiązaniom przy osiąga 
nej cenie za zboże?

A przytem nie mało ważną ro

800 utohydi m est
wydziale prawa U.W.

Na wy-dziale praw a U niw ersytetu  
w arszaw skiego  jest w o ln ych  800 

m iejsc
O przyjęciu decyduje konkurs 

matur hum anistycznych.

Ucieczka
f,z  celi śm » c » c ? M

DALLAS (Texas), 5.9. — Te!, wb —
Groźny bandyta Harvey Bailey, k óry 
siedział w więzieniu, z pow-odu upro­
wadzenia magnata naftowego Ursheia 
z  Oklahomy, zbiegł z „celi śmierci-  
po przepiłowaniu trzech krat stalo­
wych Bandyta przy pomocy rewoiwe 
tu zmusił wartownika do przewiezie­
nia go windą na parter więzienia skąd 
na.stępnie zbiegi.

W  związku z wiadomością podaną 
przez jedno z pism porannych o przy­
byciu na konkursy hipicziie ekipy so­
wieckiej, składającej się ze stu osób, 
dowiadujemy się od attache wojsko- 
wego Z.S.S.R. gen. Lepina, iż wiado-

PARYŹ 5.9. —  Tel. w ł. —  Prasa  
francuska p ośw ięca nada! bardzo  
w iele m iejsca licznym  pożarom  la­
só w , jakie ostatnio w yb u ch ły  w  0 -  
koiicach Tulonu.

Przeprow adzone przez w ład ze  
śled ztw o  ustaliło ponad w szelką  
w ątp liw ość, że  w szy stk ie  pożary  
b y ły  d ziełem  zbrodniczej ręki, naj­
prawdopodobniej jakiejś zorganizo­
wanej sz a jk i

P odnoszony jest ch arakterystycz  
ny fakt, że  pożary w yb u ch ały  zaw  
s z e  w  okolicy ob jektów  w ojsko­
w ych , a w ięc  fortyfikacyj, sk ładów  
am unicyjnych itp. i to naraz w  kli­
ku m iejscach.

Dzienniki przypom inają, iż w  u- 
biegłych  łatach okolice Tulonu na­
w iedzane b y ły  pożaram i lasów . W  
1927 r. policja francuska ujęła p ew ­
n ego inżyniera w łosk iego , który. [ 
podając się  za drwala, podkładał o -  I

wego Jorku donoszą, iż Henry Ford 
zdecydowany jest, minio ultimatum gen. 
Johnsona, .grożącego bojkotem samo­
chodów fordowskich, nie podpisać ko­
deksu pracy w przemyśle automobilo­
wym, i w ten sposób sabotować wiel­
ki plan gospodarczej odbudowy Ame­
ryki.

bie miała wybuchnąć trowa rewolucja.
Podobno w Hawanie nastąpił bunt 

wojska. Żołnierze mieli aresztować

S ow iety , które słuszn  e uchodzą 
za m istrzów  propagandy, ostatn ie  
mi cz a sy  rozw inęły  ży w a  działał 
ność w  dziedzinie ściągania tury­
stó w  zagranicznych. Ruch tury­
sty czn y  dzięki umiejętnej organi­
zacji. w zm aga s ie  z każdym  ro­
kiem.

P rasa sow ieck a  tak określa  suk 
c e s y  w  tej w ażnej dziedzinie go-

Zarówno p. Lepin, jak też inni wyż­
si urzędnicy poselstwa sowieckiego w 
Warszawie zupełnie nie są o tern po­
informowani.

gień w  lasach. W  1931 r. stw ierdzo­
no, iż podpalaczem  b y ł pew ien ro­
botnik w łoski, który pracow ał w  
tartaku koło Tulonu.

Dzienniki dochodzą do przekona­
nia, iż  na terenie południowej Fran­
cji grasuje zorganizow ana szajka  
szp iegow ska, która przez pożary  
lasów  ch ce zn iszczyć, łub conaj- 
mniej pozbaw ić o słon y  leśnej fran­
cu sk ie umocnienia na granicy w ło ­
skiej.

LONDYN. 5.9. —  Tel. w ł. —
D zięki przypadkow i w ład ze bezpie  
ezeń stw a  w  Londyn e  natrafiły na

prezydent Roosevelt, powracający dziś 
z wypoczynku letniego do stolicy.

W kołach rządowych istnieje obawa, 
że, jeśli nie uda się skłonić Forda 
do przyjęcia kodeksu, wówczas także 
za jego przykładem pójdą potentaci 
innych gałęzi przemysłu, co spowodo 
wałoby runięcie całego wielkiego pla­
nu Roosevelta.

duje się w ręku żołnierzy.
W angielskich kołach politycznych 

wyrażają obawę, że nowe zaburzenia 
na Kubie doprowadzą do ogłoszenia

spodarki państw ow ej: Jeżeli przy  
iać. że  w  o iew szym  roku zorgani­
zow anej przez S o w iety  turystyk' 
(1928) od w ied ziło  Rosję 100 obco­
krajow ców . to w roku b ieżącym  
cyfra ta w zrosła  do 723 osób.

O becnie w S ow ietach  czyn ione  
sa przygotow ania do przyjęcia, 
w ięk szych  partyj ..inturistów “ w  
roku przyszłym -

Już połowy tego co dziś jeszcze 
można uzyskać!

Tak krzyczą cl spekulanci — 
i cel swój osiągają. Steroryzow^ 
ny katastrofą, zakrzyczany i o- 
szołoiniony rolnik wyzbywa sie 
swego dobytku zabezcen na 
rzecz spekulanta, który to samo 
zboże puści na rynek za kilka 
miesięcy po innej już zupełnie 
cenie.

Ale gdyby nawet paniki tej nie 
było, rolnik o własnych siłach 
nie podźwignle się dziś z kata­
strofy.

Rząd, drogą planowej akcji in­
terwencyjnej na wsi, od pewne­
go czasu spieszy mu z pomocą. 
Ale już w obecnych warunkach 
pomoc ta okazuje się niewystar­
czająca.

Trzeba ją rozszerzyć i pogłę­
bić, trzeba obmyśłeć nowe środ­
ki zaradcze, a przedewszyst­
kiem zastanowić sie nad doraźną 
akcja oddłużenia wsi, przez od­
roczenie bodaj części przypada­
jących na obecny termin podat­
ków i płatności i rozłożenie ich 
na raty.

Wieś oczekuje ratunku!

skiei lorda Trencharda.
N ocy  ubiegłej przeprow adzono  

szereg  ob ław  w  rozm aitych dziel 
nicach m iasta, p rzyczem  areszto  
wano w ielu zam ieszanych  w  te a -  
fere.

Na ślad sp isk ow ców  natrafiono  
w  ten sposób że jeden z robotni­
ków  przypadkow o, podsłuchał ich  
rozm ow ę i zaw iadom ił o  tern po­
licję.

Zamach m iał b y ć  w yk on an y już 
w  zesz ły m  tygodniu, jednakże lord  
Trenchard nie przejeżdżał przez  
ulice. gdzie urządzono na n iego  
zasadzkę.

O becnie sp isk o w c y  zam ierzali 
w y zy sk a ć  od b yw ający  sie  kon­
gres zw iązków  zaw od ow ych  i za ­
strzelić lorda Trencharda.

 ■)  *  ( : -----------------------

100 (fumów lenia
Rada miejska Leningradu przystą­

piła do ustalenia domów, w których w 
czasie pobytu w tein mieście mieszkał 
Lenin.

Komisja historyczna naliczyła już 
około s:u domów.

Wszystkie domy zostaną odznaczone 
tablicami marmurowemi o ujednostaj 
nionym typie.

Spiącz&a szaleje 
572 ofiary epidemii

NO W Y JORK. 5.9. —  Tel. w ł. —
Mimo szeregu  zarządzeń am ery­
kańskich w ładz sanitarnych, epide  
mia śpiączki w  stanie M ssou ri 
rozszerza sie  coraz bardziej.

Do w czoraj zm arły  w skutek tej 
strasznej choroby 72 osob y .

W  szpitalach w  St. Louis k ż y  
500 osób chorych  na śpiączkę. 
Stan w ielu  z nich jest beznadziej
n v

Łuny wokół Tulonu
Pietra tasy oodgalase snei s?p e<tó»

siad bandy, która planow ała za ­
m ordow anie szefa policji londyó-

Ford buntuje sie
Zachwiany pian Rooseveifa

LONDYN, 5.9. Tel. wł. — Z No- skich, sprawą tą zajmie się osobiście

Jak twierdzą w kołach W aszyngton-

Bunt wojska na Kubie
Rewolucja Romtmistyczna w armfi

LONDYN, 5.9. Według niepotwier­
dzonych wiadomości z Hawany na Ku

większość korpusu oficerskiego.
Urzędowa radiostacja rozesłała ko­

munikat stwierdzający, że Kuba znaj

republiki.komunistycznej,- co niewątpli­
wie spowoduje daleko idące komplika­
cje i interwencję St. Zjednoczonych.

T tirv £ c : l  s-agrw rplcraenl
Coraz liczniejsi w  l*>sis

  ) -------------------------------

Zamach na szefa policji
wyiCryty w Londynie
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Tajemnica „obozów pracy
Przygotowują nową armię niemiecHą

M

LONDYN, 5. 9. Dziennik „Man­
chester Guardian" publikuje dziś 
zereg wiadomości, dotyczących 
militaryzacji Niemiec, podkreśla­
jąc, że władze niemieckie starają 
sie /-ataić właściwy charakter obo 
zów pracy.

10.000 osób
iw etóło  Targi Wołjńsliit

ŁUCK, 5#. — W czoraj nastąpiło w  
Równem zamknięcie IV Targów Wił- 
lińskich.

Ogółem zwiedziło Targi przeszło 
58.ODO osób. Zaw arto wiele tranzakeyj 
handlowych na ziemiopłody wolyń-
śkie.

W obozach tych bezrobotni i 
członkowie hitterowsfcfćJi oddzia­
łów szturmowych nie tylko używa 
ni są do kopania rowów strzelec­
kich i do robót f orty! rkacyjnych, 
ale są ćwiczeni w obchodzeniu się 
z bronią palna.

Władze niemieckie zachowują 
wszelkie pozory, aby tajemnica 
niegfyydostała sie nazewnątrz. Pra 
sa niemiecka ostrzeżona została 
poufnie, że Opisywanie tych obo­
zów będzie uważane za równo­
znaczne ze zdradą tajemnic woj­
skowych.

W kilka obozach odbywa się 
regularna nauka strzelania z no­
wego typu karabinów maszyno­
wych.

Dawny wojskowy port lofeiezy

w opalach
Niepoprawni awanturnicy posiedzą

W czorajszej, nocy przytrzym ał po- 
sterujskowy poMeii w Ożegowje na. uf. 
Koi celnej dwóch awanturujących się-

Inwalida pod framwafem
W czorajszego popołudnia został po­

trącony przez przejeżdżający tram waj 
sa  uf. Król. -  Huekiej w  Dębie 65-ietni 
inwalida Jan Setlrk, który przechodził 
przez jezdnię.

Set lik, mając przytępiony słuch, nie 
dosłyszał sygnałów ostrzegawczych i 
uderzony przodem wozu, spadł na 
bruk, doznając wstrząsu mózgu i ogól 
uych ciężkich obrażeń ciała.

młodzieńców Franciszka Jonę i  Ed­
munda Tykę.

Na wezwanie .posterunkowego by 
zaprzestali hałasować obaj za-trzy ma­
nii rzucili się na potócjaitfa, ciężko- go 
pobtS i obdarli % munduru.

Na wszczęły pnzez postertmkoweg o 
alarm przy pomocy przybyłych posił­
ków obu awanturników ujęto, przy- 
czem Jona w  toku doprowadzania na 
posterunek z podaiesionemi na drodze 
kamaetuśaimi rzucił się poiww-me aa  po 
licję, zamierzając eskortę pobić.

Na oddany strzał ostrzegawczy a- 
wanturniiicy ssę uspokoili tak że już 
bez przeszkód osadzono ich w aresz­
cie poMcyfnyim.

lewizja Konwencji handlowej
polsKo-francusKief

w miejscowości Bug na wyspie 
Rugji na -Bałtyku jest obecnie 
zaów w użyciu. Sa tam dwa hy- 
dropiauy. z których odbywają się 
ćwiczenia w rzucaniu bomb me 
eksplodujących.

GdańsK także
twerzj obozy koncenirecvjns
GDANSK, 5.9. — Według obiegają* 

cyeh pogłosek na terenie w. m. Gdań­
ska, w miejscowości Plehnendorf i w 
twierdzy Wisła-Ujście, znajdować się 
mają obozy koncentracyjne dla osa­
dzania .„w aresztach ochronnych" prze­
ciwników politycznych.

Próba, lotu na orientację
w 3-dm dnm Kraj. Konkursu Lotniczego

W dmu 5 b. m. rozpoczynają się. w  
Paryżu rokowania o rewizję polsko- 
francuskiej konwencji handlowej z gru 
dnia 1924 r., których faza wstępna od- 
byłą się już w czerwcu b. r.

Rokowania te mają na celu dopro­
wadzenie do zawarcia nowego układu 
handlowego taryfowego, opartego na 
nowej polskiej taryfie celnej, która, 
jak wiadomo, ma wejść w życie dnia 
U-go października b. r.

Niezależnie od rokowań ściśle tary­

fowych spodziewane jest poruszenie w 
rozmowach i innych spraw, związa­
nych z całokształtem obecnej sytuacji 
w  dziedzinie gospodarczych stosunków 
pomiędzy obu krajami.

---------

W  trzecim drafu 5~go Krajowe­
go Lotniczego Konkursu Turysty­
cznego przystąpiono do trzeciej próby 
konkursu ftotu na orientację). Próba 
ta miała na celu wykazanie zdolności 
orientacyjnych piłetów.

Pilot obowiązany był udać się do 
punktu wyznaczonego na doręczonej 
ma tuż przed startem  mapie, zrzucić 
Fam meldunek i powrócić do W arsza­
wy w określonym czasie. Oczywista, 
zawodnicy nie mogłi dokonywać tej 
.próby tła lotniskach macierzystych I z 
tyeb przyczyn próbę tę dla pilotów 
Aeroklubu warszawskiego wyznaczono 
w Poznaniu.

Wyniki uzyskane przez zawodników 
w  próbie dej przedstawiają się po od­
liczeniu punktów karnych następują­
co:

Pilotowi Softykowskiermt na samo­
locie RW D 4 zaliczono punktów 18, 
pil. Ty rale na S I pkt. 100, pil. Cha­
łupnikowi W iktorowi na PZL 5 pkt. 
100, piL Stfcorzance na RWD 4 p k t 
100, pif. Szarkowi na RWD 8 p k t 100, 
pil. Kołaczkowskiemu na LKL 5 pkt. 
100, pil. Martyniakowi na LKL 4 p k t 
100, pil. Soporze na PZL 5 p k t 100, 
pil. Paździkowi na PZL 5 p k t 50, pili 
Kapuścińskiemu na RWD 4 pkt. 100, 
pik Suszyńskiemu na RWD 2 p k t 100, 
pil. Kryńskiemu na MN 4 pkt. 100 i pil. 
Giedroyelowi na PZL 5 pkt. 100.

Starł 4o  lotu ok rężn eg o  w o k ó ł 
P o lsk i, zaw o d n ik ó w  k ra jo w e g o  lo t 
■niczego k o n k u rsu  tu ry s ty c zn e g o  
ro zp o czął się dziś o godz. 5 rano .

Przed niebezpiecznym sąsiadem
Belgia umacnia swe granice

BRUKSELA, 5.9. — Belgijski mimi- 
ster wojny, w  porozumieniu z preze-

To się nazywa „wypadek*
Śmierć b. land rata na polowaniu

BERLIN, 5.9. — Z Frankfurtu n. Me­
nem donoszą, że b. landral Collet utegł 
podczas polowania śmiertelnemu w y­
padkowi.
i n n a B B B B B B B i i n a a B n a i ' .

Z a ó w  p rzybyto  z ło to  
da fos Banku F M e p

W ostatnich dziesięciu dniach sier­
pnia b. r. zapas złota w  Banku Pol­
skim powiększył się o 81,8 tys. z t  I 
wynosi 473.0 mili. zł., natomiast stan 
pieniędzy zagranicznych i dewiz obni­
żył się o 1,4 luilj. zl. do suaiy 75,1 
Hłtlj. zł.

Zapas polskich monet srebrnych I bi­
lom* zBiBtejszyl się o f !  mili. zł. do 
37.9 uńłj. zł.

Ofeueg banknotów zwiększył się 0 
213 rollj, z t  do 1.004 mili. z t

W  chwili żegnania się z  jednym z 
myśliwych, nieostrożnie trzymana 
strzelba wypaliła, przyczem kula prze­
biła głowę iandrata, kładąc go trupem 
na miejscu.

Land rat Collet był zwolniony z urzę 
da w maju b. r.

sem rady ministrów, w najbliższych, 
dniach zażądać ma od parlamentu u- 
chwalenia kredytów  w wysokości 700 
milionów franków, przeznaczonych na 
wzmocnienie ochrony granic i budowę 
fontytikacyj.

Minister Deveze zaznaczył w  wywia 
dzie prasowym, iż wzmocnienie forty- 
fikacyj jest niezbędne, gdyż wypadki, 
jakie mają miejsce obecnie w  Niem­
czech, mogą napawać niepokojem.

Zdaje się być rzeczą niewątpliwą, źe 
izba kredyty te uchwali.

Egzekutywa sjonistyczna
wybrana na Kongresie prasMm

PRAGA. 5.9. — Na kcmcowem po­
siedzeniu pleitarnem koirgresu sjemisty- 
cznego wybrana została nowa egzeku­
tywa. W  skład je j weszli; Nachum So- 
kotow — prezydent f  członkowie: 
prof. Brodecki, Gruenbaum, dr. Jacob­
son, Kaplan, Ludwik Lipski, Bectocker,

Artur Rupplrt, Dawid Ben Gurtoo, Czer 
tok.

Za egzekutywą opowiedziało się po­
nad 140 głosów, przeciwko IL-tu. 125 
członków opozycji w czasie
głosowania salę.

Trasa lotu wynasi 3605 km., pro 
wadzi, przez 25 lotnisk i 2 punkty 
kontrolne.

Pierwsza jej część obejtnai* 
Wschodnia. Pofsk®. o4 Warszawy 
przez Grodno <kr Wifata. i  stamtad 
przez Mołoóeczno do Łucka i da­
lej przez Brodv. Lwów. Krosno do 
Krakowa, a następnie powrót <lo 
Warszawy.

Draga cześć ,.zachodnia" skiero­
wana zostanie do Gdyni i zakoń­
czy się również w Warszawę.

D ziś. w  p ie rw sz y m  drwa lo tu . z a  
w o d n icy  musza, p rze lec ieć  991 kat,

SairtO'oty podzielono na 3 gru­
py. a mianowicie posiadające szyfr 
kość od 106 do 12Ó km., od 121 do 
130 i od 140 wzwyż. Pierwszym 
warunkiem zwycięstwa iest regu­
larność lotu.

Z d o ty c h c z a so w y c h  p ró b  w y n i­
ka, ż e  jeśli ra id  a te  zm ieni za sa d ­
n iczo  dotychczasow e*  ko le jnośc i 
p e r  w  sz a  m ie jsc e  w  z a w o d a c h  zai 
m ie por. P ro n a sz k o  z A erok  ubu 
w a rsza w sk ie g o .

N iespodziew an ie  w y c o fa ła  s!ę z 
za w o d ó w  jedna z d w u  pilo tek  lwów, 
sk ich  p. W a n d a  O lszew sk a . Ja k  s ię  
o k a z a ło  p o  ir tź sz a m  p r z e j r z e n n  
siln ika p. O lsz ew sk a  s tw ie rd z iła , 
że  m ag n e to  p o s:ad a  defekt, k tó ry  
nie da się  szy b k o  ustinać.

Właściciel Haniu
powiesił sie na płocie

W czoraj nad ranem przechodzący 
uL Styczyńskiego robotnicy znaleźli 
na plocie w  posesji pod Nr. 31 wiszą­
cego właściciela tego zabudowania, 27- 
k  tnie go Franciszka Krzyka.

Wszelki ratunek okazał się już spóź 
niony. Zwlókł jego przewieziono do 
kostnicy szpitala miejskiego w Król. 
Hucie.

Powód samobójstwa nie został do­
tąd ustalony. Samobójca osierocił żo­
nę.

Nasad na handlarkę
W czorajszego wieczoru w  bramie 

domu przy uL Sobieskiego 17 zosta­
ła zaczepiona powracająca z targu 
handlarka Chana Wmsfrattch, będąca 
w towarzystwie brata Dawida Rosen­
berga przez dwóch nieznanych osob­
ników' którzy pod grozą trzymanych 
w ręce rewolwerów z okrzykiem .rę­
ce do- góry" zażądali wydania pienię­
dzy.

Na wszczęty przez napadniętych 
krzyk rabusie zrezygnowali z • łupów' 

t i zbiegli tykiem wyjściem vr kierunku 
Załęża.

W czasie ucieczki jeden z rabusiów 
. oddal strzał do Wkislrattchowej z r«- 

wolweru. jednak kula chybiła.
Za sprawca napadu wdrożono po­

ścig.
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Morderczy etap wileński
w wyścigu Kolarskim Dokoła Polski

W ILNO, 5.9. C zw arty  etap bie­
gu Dokoła Polski Grodno — W il­
no (183 km.), w ydaw ał się zw y ­
kłym  spacerem  po długich etanach1 
poprzednich. Tym czasem  spacer 
zmienił się w m ordercza w alkę z 
nieprżychylnem i w arunkam i a tin o 
sferycznem u Od startu aż do me­
ty padał ulewny deszcz. W icher 
niósł strugi deszczu z taka siłą. że 
chwilam i n,ie podobna było posu­
w ać się naprzód. Zimno paraliżo­
w ało  akcję mięśni.

P o  7 i pół godzinach bezustan­
nego kręcenia pedałam i Lipiński i 
Olecki zjechali z pieknej serpenty­
ny na teren Wilna.

Na 300 m tr. przed m eta na P o­
hulance. gdzie mimo ulew nego de 
■szczu kilkutysięczny tłum przez 
dw ie godziny w yczekiw ał zw y ­
cięzców . Olecki J Lipiński przewra 
caja sie o szyny wąskotorowej ko 
lejki, sterczące w  powietrzu bez 
żadnego zabezpieczenia. Ponie­
w aż koła row erów  zostały  zdecen 
trow ane obaj zaw odnicy chwycih' 
row ery  na p lecy i biegiem podaży  
li do taśm y. P ierw szy na metę 
wpadł Olecki (Legja), wyprzedza­
jąc Lipińskiego o  dwa metry. 0 -  
Jeoki w yprzedził ryw ala  ostatinm  
w ysiłkiem  na finiszu i osunął się 
W ram iona sędziów.

Dalsi zaw odnicy przyszli naogół 
w  zadaw alającej formie.

Ogólne zaciekaw ienie w y w o ła­
ło  bliskie miejsce W asilewskiego.

Z aw odn ik . w arszaw ski p rzez  w iek 
sza część dystansu jechał na koń­
cow ych pozyciach. Dopiero pod 
W ilnem W asilew ki odzyskał siły 
i n iespodziew anie z dalekiego, 
27-go miejsca, w ysunął się na 
8-me. W  tej soraw ie komisja sę­
dziow ska przeprow adzi jeszcze do  
kładne dochodzenie.

Kołodziejczykowi spadł na b ru ­
ku wileńskim łańcuch. Na m etę ło 
dzianin w jechał, podpierając się 
jedna noga.

W yniki e tapu: 1) Olecki — 7 go 
dzin 28 minut 08 sekund. 2) Lipiń­
ski — 7.28.09. 3) Moczulski (W TC) 
— 7.39.10, 4) Specjał (Legja) — 
7.50.22. 5) Kołodziejczyk — 7.50.58.
6) Konopczyński (Św it) — 8.00.09,
7) Zieliński (Orkan) —■ 8.06.00. 8) 
W asiew ski (Św it) — 8.06.03, 9) 
C hw arnung (ZRSS) 8.06.06, 10) 
Kosior (Pur) — 8.09.31,

Szybkość przeciętna na tym  eta 
pie 24.5 kim. W ycofali się z  biegu: 
Łoza (Kraków), Cieniewstoi 
(W TC) j H adryś (em igrant fran­
cuski). Z aw odnicy ci w racają  do 
W arszaw y .

Klasyfikacja ogólna po 4-ch eta­
pach: 1) Lipiński (Skoda) —
32.59.50, 2) Olecki (Legja) — 
33.12.34, 3) Zieliński (O rkan) — 
33.56.31.2, 4) W asilew ski (Św it)— 
34.02.57. 5) Kołodziejczyk (R esur­
sa. Łódź) — 34.04.28. 6) Konop­
czyński (Św it) — 34.09.17.4.

P o  dzisiejszym  etapie kandyda-

Sensacyjne aresztowanie
k a t w c k e g o  przedstawić ela fabryki „Solili"

oszustwa wynoszą Kilkadziesiąt tysięcy zł.
Na zarządzenie prokuratora przy 

sądzie okręgowym w Wadowicach a-
resztow ala policja w Katow icach dr, 
Perlm ana, głównego przedstaw iciela 
żywieckiej fabryki papieru  Solali na 
województwo śląskie.

Perlm an był w zmowie z pracow ni­
kami, m ajstram i fabrycznem i Nitschem 
i' Briickiem  i o trzym yw ał tow ar z fa­

bryki z pominięciem norm alnej drogi, 
a  zyskam i dzielił się ze wspólnikami.

F ab ryka została  w ten sposób posz­
kodow ana na kilkadziesiąt tysięcy z ło ­
tych.

Zauw ażyć należy, że obaj m ajstro ­
wie jak  i wielu zresztą  innych pracow ­
ników fabryki rekrutuje się z pośród 
elem entu niemieckiego.

Złodziejska wyprawa po kury
Głuchoniemy próbował się wy Kręcić 

przed sadem
Przed  sądem  grodzkim  w  Katowi­

cach odbyła się w czoraj niecodzienna 
Łozprawa, Na law ie oskarżonych za­
siadł bow iem  głuchoniem y szew c An­
tonii Danisz, bezdom ny, ulokow any o- 
statnio w azylu miejskim w Katowi­
cach oraz bezrobotny Rudolf Blik.

Na rozpraw ę sądow ą w ezw ano jako 
tłum acza d y rek to ra  C aritasu  ks. Woj

Samochód rozbly
o przydrożny słup
W czoraj w czesnym  rankiem  na ul. 

Sosnow ieckiej w Janow ie samochód o- 
sobow y Śl. 9309, prow adzony przez 
będącego w  nietrzeźw ym  stanie kie­
row cę "Antoniego C ekiera z Jęzora, 
w padł na przydrożny  słup.

Skutkiem zderzenia sam ochód został 
rozbity, zaś odłamki szyb ugodziły kie 
row cę oraz jednego z pasażerów , Hen 
ryka Szarka z Murcek, k tó rzy  doznali 
pow ażniejszych okaleczeń

tasa, k tó ry  znakam i porozum iew ał się 
z oskarżonym  Damiszem.

Jak  w ynikało z aktu oskarżenia Da 
nisz i Blik w ybrali się w sw oim  cza­
sie na dłuższą przechadzkę do Nowej 
W si, zab ierając z sobą dużych roz­
m iarów  w orek. Po  drodze Danisz 
w stępow ał do pozostaw ionych bez o- 
pieki zagród, gdzie zabierał drób.

W  przeciągu kilku godzin napako 
w ał do w orka w  ten sposób 24 kury, 
p rzy  ostatniej jednak w ypraw ie zo­
stał zauw ażony przez baw iących snę 
w polu chłopców, k tó rzy  urządzili za 
nim  pościg.

W  toku pościgu Danisz w ręczy ł w o 
rek Blikowa, k tó ry  też został ujęty, 
sam zaś zbiegi do Katowic.

Na dw orcu kolejow ym  okrad ł śpią­
cego kolejarza, zabierając mu tczkę i 
m undur pow stańczy. Minio przebrania 
Danisza ujęto.

Na w czorajszej rozpraw ie tłum a­
czył się on ks. W ojtasow i iż byl ty l­
ko niemym św iadkiem  tego, co robił 
Blik. W obec jednak obciążających o- 
koliczności Da n 'sza jako głównego 
spraw cę skazano  na 8 m iesięcy Blika 
zaś na trzy  miesiące.

tu ra  W asilew skiego na zw ycięzcę 
straciła  w szelkie szanse. G odziny 
opóźnienia w  stosunku do leadera 
nie ootrafi on odrobić.

Walka o  pierw sze miejce zacie­
śniła się zatem do dwóch zaw odni 
ków : Oleckiego i Lipińskiego.

W e w ió rek  kolarze m ają dzień 
dobrze zasłużonego odpoczynku. 
Pozostają w  W ilnie i pośw ięcą, go 
zw iedzeniu m iasta.

Na środę w yznaczony  jest ©tap 
W ilno — Lida (125 kim.).

Kary za M aintains
z pracy inwalidów

Na wniosek w ydziału p racy  i opieki 
społecznej w ojewództwa śląskiego ko­
m isja pojednaw czo - arb itrażow a w 
K ról. Hucie ukara ła  szereg  pra-codaw>- 
ców za zw alnianie za trudn ianych  in­
walidów  z p racy  w brew  obow iązują­
cym  przepisom  ustaw y.

M. in. ukarani zostali g rzyw nam i 
dzierżaw ca hotelu h r. Reden w Król. 
Hucie, należącego do Volksbundu, W i­
liński, zarząd  górniczy huty  Pokój w 
T arnow skich G órach, zarząd  król, buc­
kiej gazow ni o ra z  właściciel składu 
farb Bosek.

46DyreKtor Kopalni Niemcy
odpowie za  k rzyw d y  rob otn ik ów

R ada załogow a kopalni „Niemcy*1 w 
Świętochłowicach w niosła do komisji 
arb itrażow ej skargę przeciw ko dyrek­
cji kopalni o naruszenie ustaw y o ra ­
dach zakładow ych przez uniemożliwie­
nie członkom  rady  pełnienie obowiąz­
ków i n ieprzeprow adzanie z radą  za­
łogow ą pertrak tac ji p rzy  przegrupo­
waniach robotników  z w yższych grup 
zarobkow ych do niższych.

K om isja arb itrażow a w ydała orzecze­
nie stw ierdzające, że dyrekcja  kopalni 
..Niemcy" naru szy ła  odnośne przep isy  
ustaw y.

W  zw iązku z  tern rada  załogow a 
zw róciła się do p ro k u ra tu ry  z wnio­
skiem o pociągnięcie do odpowiedzial­
ności dyrek to ra  kopalni „Niemcy'* 
Śniegowi a.

Samowolne obniżki płac
gazow ni w  Tarnowskich Górach

Z arząd gazowni w Tarnow skich Gó­
rach obniżył swoim pracow nikom  za­
robki z dniem 1 m arca b. r. o 20 proc., 
me czekając rozstrzygnięcia  komisji 
arbitrażow ej.

Spraw ę tę rozpatryw ała  ostatnio ko­
m isja i w ydała orzeczenie zezw alające 
na  10 proc. obniżkę zarobków . O rze­
czenie to zostało  p rzy ję te  przez pra­
cowników, natom iast zarząd  gazowni

je odrzucił.
W  zw iązku z tern kom isja w ystąpiła 

z •wnioskiem do m inistra opieki spo­
łecznej o nadanie mocy obow iązującej 
temu orzeczeniu.

Jak  słychać pracow nicy gazow ni za­
m ierzają w ystąpić przeciwko zarządo ­
wi na drodze adm inistracąy jnej o  sa­
m owolną obniżkę zarobków.

Porąbanemu s:eMerą lokatorowi
w y p ły n ę ły  felsfa z  b rzu ch a

Z Cieszana donoszą: W strzą­
sające zabójstwo miało mi:eiis*ce 
onegdaj przedpołudniem w Wiel 
kich Górkach.

Prowadzący od dłuższego cza 
su sipór ze swoim lokatorem 26- 
letnim Pawłem  Strachem, rolnik 
Karol Pilch, wywabił go podstęp 
nie na strych, gdzie w bestialski 
sposób porąbał go siekierą. Je­

den z ciosów otworzył Stracho­
wi zupełnie brzuch, tak że jelita 
wypłynęły mu zewnątrz.

Przewieziono Stracha do szpi 
tala w Cieszynie, gdzie skut­
kiem odniesionych ran zmarł w  
drodze.

Pilcha aresztowano i Drzekaza 
no władzom sądowym w Skoezo 
wiie.

Niespokojna pasażerka
porzuciła w alizę  sacharyny

Z Tych donoszą: W  cżasie jazdy
pociągiem m iędzy Katowicami a T y­
chami obecni w jednym  z przedziałów  
funkcjonariusze policji z posterunku w 
Ligocie zauw ażyli, że jedna z pasaże­
rek, Jadw iga N owaków na z Kochło- 
w ic (Fam a 2), zdradzała  w ielkie za­

niepokojenie.
Kiedy po przyjezdnie na stację w  

Tychach policjant zam ierzał N ow aków  
nę przy trzym ać ta podrzuciła mu pod 
nogi dużą, w ypchaną sacharyną wali­
zę i zbiegła.

Dwaj ułani pod koAmi
Tragmiy wypadek p e ta s  ć#iarś

T ragiczny  w ypadek w ydarzy ł się 
wczoraj we wsi Sokołów pod G arw o­
linem podczas ćwiczeń 7-go pułku U- 
łanów z Mińska Mazowieckiego.

W chwili ćwiczebnej szarży  szwa­
dronu. spłoszył się jeden z koni i w y­
sadził z siodła jeźdźca, ulana Bogu- 
ię którem u przy upadku pozostała w 
strzem ieniu noga.

O szalały koń pognał przez pole wlo­
kąc źa sobą jeźdźca. W idząc tragicz­
ną sy tuację  kolegi, ułan Benesiuk po­
pędził t zajechał drogę koniowi wlo­

kącem u Bogulę. Konie zderzyły  się i 
padły na ziemię przygniatając obu u- 
łanów.

Ciężko poturbow anych przew ieziono 
do ambulatorium sanitarnego.

Jak  się okazało, ułan Bogula doznał 
ogóinycb ciężkich obrażeń i pęknięcia 
czaszki. Benesiuk zaś uległ złamaniu 
nogi i przygnieceniu klatki piersiowej.

P o  doraźnym  opatrunku ofiary wy 
padku przew ieziono w stanie bardźo 
ciężkim do  szpitala im. M arszałka P ił­
sudskiego w W arszawie.
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Umowa polsko-niemiecka
w sprawie wypłaty rent

Dz<ś wyścigi!
Dziś, w  środę 6 w rześnia, odbędzie 

się trzeci dzień jesiennego sezonu w y­
ścigów  konnych z to talizatorem  w  Ka­
tow icach na to rze w  B rynow ie.

P oczątek  gonitw  o godz. 14.30 — za­
w sze bez w zględu na pogodę.

R ozegranych zostanie 6 gonitw  —  3 
płaskie dobrze obsadzone — z tych 
jedna dla 2-latków , 2 z płotami, zapisa 
no praw ie rów ne konie i 1 z p rzeszko­
dami na dystansie ok. 4.200 m tr., do 
k tórej zgłoszono 7 koni — spotkają 
się G rzybek P ierw szy , k tó ry  już w y­
gra ł jeden w yścig. Balsam ina — Zbir 
— Em ir II i znany faw ory t z sezonu 
w iosennego G asjm ur — bedzie to naj­
ciekaw sza gonitwa dnia.

Faw ory tów  trudniej w ybrać, a to ze 
w zględu na pogodę, jaka bedzie w 
dniu w yścigow ym  — bo jedne konie 
lubią to r suchy tw ardy , a drugie b ie­
gają  b. dobrze po błocie —czego dowo 
dem najlepszym  jest w ynik  gonitw  w  
niedziele 3 w rześnia.

Noc rodzi rodmk'
Miniona noc zaznaczyła sie na zie­

lonej granicy  olbrzym ią podażą rodzy 
nek, których skonfiskow ano bardzo 
wielkie ilości.

I tak np. kolo B uchacza przy trzym a 
ła straż  graniczna S tan isław a Janu­
sza z B obrow nik z 25 klg.' rodzynek, 
koło Brzezin Śl. 3 m ieszkańców  Za­
głębia — W ładysław a Olesika, F ran ­
ciszka W ieczorka i W ładysław a Łu­
kaszczyka, oraz P io tra Bregułe, każde­
go ze znaczną ilością rodzynek i inne­
go przem ytu, a p rzy  dw orcu kolejo­
w ym  w  Szarleju  po oddaniu strzałów  
na postrach niein>ń przem ytnicy  po­
rzucili znaczną partie  niesionego tow a 
ru, w śród tkórego znajdow ały  się rów  
nież drożdże i m aczka kokosow a. 
Funkcjonarjusze policji przytrzym ali 
zaś m ieszkańca P sar, Ignacego W ilko- 
szew skiego z 20 klg. rodzynek.

Skonfiskow any tow ar przekazano u- 
rzędom  celnym .

r e p e ^ t d A r  
TEATRU P01SK«IG0

Środa 6.9: „Pocałunek przed lustrem " 
prem iera godz. 20

C zw artek 7.9: „Pocałunek przed lu­
strem " godz. 20

Pfątek, 8.9. „Frauleitn dok tó r" g. 20.
Sobota. 9.9. „O dsiecz Wiedniiia" g.

15.30 dla sizkół.
PRZEDSTAW IENIE SZKOLNE

„ODSIECZ WIEDNIA".
W  sobotę dnia 9 września, o godz.

15.30 pop. staraniem  T eatru  Między­
szkolnego odegra zespół T eatru  Pol- 
sk 'ego  „O dsiecz W iednia". B ilety do 
nabycia  u W P. ref.-B rnczarka  w Glin. 
Matem. Przyrodmiiczem uL Jagielloń­
ska.

D yrekcja  T eatru  komunikuje, że ce­
ny m iejsc zostały  w ydatnie obniżone, 
a _ miainowiiciie na przedstaw ien ia  pre­
m ierow e o 20 proc. i na przedstaw ie­
nia norm alne do 40 proc.

“ r a d i o -
KATOWICE. Środa 6 w rześnia.
7: „Kiedy ranne w stają żo.rze“. 7.05: 

G imnastyka. 7.20: M uzyka z p ły t.: 7.52: 
Chwilka gospodarstw a domowego. 
11.57: Sygnał czasu i hejnał z K rako­
wa. 12.05 — 13: K oncert popularny i 
komunikaty. 14.55 — 15.45: Muzyka
(■płyty), .w przerw ach kom unikaty go­
spodarcze 1 giełdy zbożowo - tow aro­
wej oraz Zw'a.Tktt wynalazców . 15.45: 
Skrzynka P.K.O. 16: K oncert o rk iestry  
mandolinistów „M oniuszko" z W ełnow - 
ca. 17: O dczyt z W arszaw y. 17.15: Kon 
cer: solislów. 1S.15: „M iłość wielkiego 
króla" (Sobieski i M arysieńka). 18.35: 
Pieśni słowiańskie. 19.05: „O żmijach 
i innych jadow itych wężach". 19.25: 
Rozmaitości. 19.40: Kwadrans literacki. 
20: Recital fortepianowy. 21.10: Muzy 
ka lekka. 22: O dczyt w języku espe- 
ranckim. 22.25: W iadom ości sportow e i 
meteorologiczne. 22.40: Muzyka tanecz­
na (płyty). 23: Skrzynka pocztowa w 

zyku francuskim.

Z dsiiem 1 września 1933 r. we­
szła w życ e polsko - ńemiecka u- 
roowa o ubezpieczeniu sipołecz- 
nera.

Urnowa przewiduje, że obywate 
le polscy również w razie pobytu 
poza granicami Niemiec otrzymy­
wać będą ubezpieczeń owe renty 
niemieckie, które dotąd nie były 
im wypłacane.

Po wejściu w życie umowy po­
dejmą wlec niem‘eck:e instytuce 
ubezpieczeniowe i to za czas od 1 
października 1931 r. (w stosunku 
do optantów i pensjonatów knap-

me poza Polską.
Tylko cześć rent niemieckich, a 

mianowicie pewne renty należne 
zamieszkałym w Po see w dn, 1 
stycznia 1931 r. renc'stom ubezp'e 
czenla inwalidzkiego i wypadko­
wego oraz ubezpieczenia pracowni 
ków umysłowych, którzy uzyskali 
prawo <io renty jeszcze przed 1 
styczna 1923 r..

prze ęte bedą i wypłacane 
przez polskie instytucje ubezpie­
czeniowe.

Osoby, które dotąd w miejsce 
należnych im rent niemieckich o- 
trzymują z polskch instytucyj u- 
bezp‘ećzeniowych zasiłki rentowe, 
a w'ęć są już obecnie w nich zare 
;estrowane,

nie mają obecnie potrzeby 
zgłaszania swych pretensyj do 
rent.

Natom’ast. wszystkie osoby, któ 
re z zasiłków tych nie korzystają, 
a którym n:emieck,!e instytucje u- 
bezp'eczeniowe nie wypłacają 
przyznanych :m rent. 
winny w na bliższym terminie zglo 

sić swe pretensje 
wobec ubezpieczenia niemieckiego 
do właściwej dla danego działu u- 
bezpeczeń społecznych polskiej in 
stytucji ubezpieczeniowej, przed­
kłada ląc przytem posiadane przez 
nie orzeczene rentowe (Renten- 
beschcd).

O Me chodzi o renty ubezpiecze­
nia pracowników umysłowych (Au 
gestelltenv ersicheruug) właściwy

■jest Zakład Ubezpieczeń Pracowni 
Ków Umysłowych w Królewskiej 
Hucie,

renty ubezpieczenia inwalidzkie­
go (Inva’idenversiicherung) — Za­
kład Ubezpieczenia na wypadek in 
walidztwa w Królewskiej Huc:e 
(w stosunku do osób zamieszka­
łych w województwach poziiań-

donosijiiśmy W ystawa Gospodarstwa 
Domowego, organizow ana przez Ś lą­
skie T ow arzystw o W ystaw  i P ro p a­
gandy G ospodarczej (Katowice, tri. 
Stawo-wa Nr. 14, lei. 71).

Przedm iotem  W ystaw y  m ają być l) 
urządzenia mieszkań, jak meble wszel 
kiego rodzaju, fortepiany, radja. g ra ­
mofony. zegary, larrapy i t. p., 2) w y­
roby zdobnicze, a to dekoracje, bron 
zy, okucia, p latery  i t. d., 3) teksty lja : 
hafty, o raz  m ateriały  tkane, 4) naczy­
nia stołow e, porcelana, fajanse, szkło 
■i w itra ż e ,. 5) instalacje gazow e, elek­
tryczne , w odociągow e i higieniczne, 
6) _ m ateria ły  do w ykończenia miesz­
kań, jak parkiety, podłogi, dykty , pły 
ty  kamienne, okucia, farby, pokosty, 
lakiery, _ tapety  etc., o raz  7) m aszyny 
pomocnicze i urządzenia kuchenne, 
Spiżarnie i pokrew ne w raz  z działem 
spożyw czym , jako nierozłącznym  z go 
spodarstw em  domowem, oraz w ogóle

skiem i pomorsk!em — Ubezpie- 
czaipia Kratowa w Pozpan u);

renty pensyjnego ubezpieczenia 
górniczego (knaippschaftliche Pen- 
sxMisversioherunig) — Spółka 
Bracka w Tarnowskich Górach;

renty ubezpieczenia od wypad­
ków (UufallVers cherung) — Zak­
ład Ubezpieczenia od wypadków 
w  Królewskiej Hucie (w stosunku 
do osób zamieszkałych w woje­
wództwach poznańskiem i pomor­
sk im  — Ubezpieczalhi'a Krajowa 
w Poznan u).

nic swe preteins-le
pozostali członkowie rodzin 

po pracowniku który uległ śmier­
telnemu wypadkowi przy pracy w 
Ncmczech, o ile z powodu pobytu 
poza granicami Niemiec w chwili 
tegoż wypadku nie uzyskali prawa 
do renty niem:eok'ej.

Wszystkie wymienione powyżej 
po!sk:e instytucje ubezpieczeniowe 
udzielać będą zainteresowanym 
wszelkich iaformacyj co do wyko­
n a n i umowy.

Zaznacza sie nakoniec, że ze 
względu na konieczność bliższego 
ustalenia pomiędzy dwoma rząda­
mi warunków zastosowania posz­
czególnych postanowień umowy, 
podęc:e na jej podstawie wypła­
ty rent nie nastem jeszcze w dn. 1 
września 1933 r., lecz

ulegnie pewne] zwłoce.
Osobne komunikaty prasowe po 

dadz? rnforrnacc co do uprawneń, 
przysługujących na podstawie po­
wyższej umowy osobom, którym 
niemieckie instytucie ubezpiecze­
niowe

nie przyznały dotąd rent,
ale które podlegały w N:emczech 
ubezpieczeniu inwalidzkiemu, pen- 
syjnemu ubezpieczeniu górmczemu 
lub ubezipeczen u pracowników u- 
mysłowych.

 0 ^ .0  -

W ła m a n ie
d© Fre^faga

Dzisiejszej nocy dokonano w łam a­
nia do biur firmy F rey tag  p rzy  ul. Ko­
chanow skiego 10 w  Katowicach, gdzie 
po rozbiciu schów ków  zrabow ali nieu- 
jęci dotąd w łam yw acze 600 zł. gotów ­
ką, kilka sztuk biżuterii, oraz w iększą 
ilość znaczków  stem plowych ' i poczto 
w ych w artości 1,500 zł.

w szystko  co wchodzi w  urządzenia 
dobrze zagospodarow anego domu, je ­
go otoczeiniśa i codziennego użytku 
m ieszkańców.

B ogaty program  W ystaw y taik śoi- 
śle zw iązany co do przedm iot u z każ 
dem mieszkaniem, pensjonatem , liote 
łem — m ający z jednej strony okazać 
eksponatam i praktyczne codzienne u- 
rz ad zenie domu, zaś z drugiej w yro­
by sty low e lub ew entualnie ludowe — 
Dowinien zachęcić w najszerszym  za 
kresie fachowe organizacje, jako też 
k ra jow ych  w ytw órców  i kupiectwo 
do pełnego poparcia zam iarów  Si. 
Tow. W ystaw  i zgłoszenia jaknajszyb 
ciej grem ialnego udziału zain tereso­
w anych branż w Jesienniej W ystaw ie 
w  Katowicach.

Dogodna pora przed sezonem — o- 
raz w yjątkow o niskie ceny stoisk są 
okazją, k tó rą  należałoby w  pełni w y­
korzystać dla zw iększenia zamówień 
i  obro tów  handlow ych przed zimą.

S P O R T
BIAŁA. LIPNIK — „SOŁA" ŻYW IEC 

2:2 (1:1).
Z aszczytny w ynik dla Białej Lipnik, 

k tó ry  potrafił oprzeć się twairdej dru­
żynie _ Soły. _ Bram kam i podzielili się 
d la  B iałej Lipnik R eiter i N aw ara, dla 
„S oły" O strow ski (2). Sędziow ał do­
brze ,p. Krurohote.
K. S. „GRAŻYNA" DZIEDZICE — R, 
K. S. „CZARNI" ZABŁOCIE 1:1 (0:0).

K. _S. G rażyna w ystąpił do tych za­
w odów  z  5-ma graczam i rezerw ow y­
mi. B ram kę dla G rażyny uzyskał Hof­
m ann. dla C zarnych Efattner. Sędzio* 
w ał o. Heller,
D. F . C. „STURM " BIELSKO—BKS 

BIAŁA 4:1 (2:0)
Sfaba g ra  BKS-u, k tóry  nie poitra- 

fił w yzyskać  dogodnych sytuacyj pod 
bram kow ych. Również i bramkarza! 

. n ie dopisał. Bramki dta „Sturrm i" uey 
skali B erner (2), Halama oraz jedna 
sam obójcza, dla BKS-u, bram kę homo 
row ą zdobył z karnego WoźnlczJca. 
Sędzia p. Śoieżka.
RKS CZECHOW ICE -  T. S. ..HAKQ- 

AH“ BIELSKO 3:2 (1:0).
Zasłużone zw ycięstw o lep e j dyspo 

nowamej drużyny RKS. W szystkie trz y  
bram ki s trze lił dla zw ycięzców  Sed- 
laczek,_ dla pokonanych po jednej? 
Grun i Neumann. Obie drużyny mi© 
w ykorzysta ły  rzutów  karnych. Sędzfal 
p. Sedlak, dobry.

— ---------------- l #  (•■------------------

Chwała Bogu!
Z Bielska donoszą:
Ubiegłej nocy usunięto anonimów® 

przem ocą z hallu tea tru  miejskiego w  
Bielsku w m urow ana w  ścianę tablicę 
m arm urow ą z napisem : „Gewidmeit
der deutschen Kunst". P ieroński czas 
już był po temu, jakby  powiedzieli na  
G órnym  Śląsku.

Za spraw cam i śledzi policja. (?!),,„

tynaaiif opzy B«y
W  dniu w czorajszym  został zasypa- 

ny przy  pracach w odociągow ych w  
Bogucicach pracow nik firm y instala- 
torskiej Leuschnera — Adam Jakubów  
ski. W ypadek na szczęście nie oka­
zał się zbyt groźnym  w następstw a i 
Jakubow skiego w stanie nie budzącym  
obaw  odstawiono do szpitala m iejskie 
go na kuracje.

Ostrożnie z temmi
M ieszkaniec Król. Huty, Teofil P a - 

stoika pobrał od niejakiego G erhada 
Myklisia z Siem ianowic tytułem  kau­
cji 300 złotych, obiecując mu w za­
mian posadę szofera w posiadanym  rze  
komo autobusie. O kazuje sie obecnie, 
że Postulka nigdy żadnego autobusu 
nie posiadał, gorzej, bo i pobranych 
ty tu łem  kaucji pieniędzy rów nież już 
niema. Zajęła się nim policja.

Zgran e 2 . Q M . Z .
Dnia 8 w rześnia b. r. o godz. 19.341 

w auli M iejskiego Gimnazjum Żeńskie­
go w  K rólewskiej Hucie odbędzie się 
miesięczne zebranie członków  Związku 
Obrony Kresów Zachodnich w Król. 
Hucie, na którem  refera t ..Plany Nie­
miec w spraw ie polskiej w czasie woj 
ny  św iatow ej" wygłosi p. prof. dr. 
Lenczewski. W steo na zebranie za 
okazaniem  legitym acji członkow skiej.
0  liczny udzia ł,członków  uprasza za 
rząd,

|  igionenia 0 M  8 !  8 |
TŁOMACZ nlemiecko-oolski z  w yż- 

szem wykształceniem do literackiego 
przekładu dzieł beietrvstvcznych od 
zaraz poszukiwany. Petent powin!en 
posiadać maszynę do pisania. Nieu- 
wzglednione oozostana bez odpowie­
dzi. Zgłoszenia: Firma Eldorado. Tarn. 
Góry, Skrytka poczt. 31.
Wnif\r)ieV’ _________
CÓRKA licznej rodziny, zdolna, pilna
1 uczciwa, poszukuje pracy na skrom­
nych warunkach. Może przyjąć miej­
sce służącej lub panienki do dzieci. 
Łaskawe zgłoszenia Julia Danisz, Rts- 
da ŚI. Sobieskiego 41.

szuflowych od 1 Kpea 1931 r.) 
wyplalę spoczywających dotąd 

rent.
należnych obywatelom polskim, 
■przebywających w Polsce, względ

W  jednym z  dwóch wymieńo- 
nych ostatnio zakładów ubezpie­
czenia od wypadków winni upw- 
m'eż zgłosić w 'najbliższym termi-

W ystw a Gosootim twa Domowego
Od 30-go w rześn ia  do I5-go paź­

dziernika 1933 r. przygotowane się jak
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Taremnice toru wyścigowego

Rita nie widziała innego wyjścia jak za­
stosować sie do tego brutalnego zadania 
Swego prześladowcy.

Cóż miała począć?
Istotnie miał on ja w reku. Zdawała so­

fcie z tego sprawę, iż bez wahania w pro­
wadzi on w czyn swoje-groźby.

Kulisy dancingu kryją wszak niejedną 
tajemnice, wiedziała o ruch Rita już w 
,W arszawie, gdzie z wielokrotnych roz­
mów z fordan serkami miała możność 
przekonać się, jakie metody stosują ©oie- 
-kunowie tych kobiet, które zawsze muszą 
być wesołe i zawsze gotowe na usługi go­
ści.

Wiedziała, że w  zakamarkach dancin­
gów i nocnych lokali rządzi brutalna siła 
pięści, zdawała sobie sprawę, że policja 
nawet zawiadomiona o tych wypadkach, 
zawsze stanie po stronie właściciela loka­
lu, gdyż każdy restaurator - właściciel 
nocnego zakładu doskonale zdaje sobie z 
tego spraw ę, iż każdej tiocy wybuchnąć 
może u niego awantura i że na wszelki 
wypadek Lepiej jest z policją żyć w zgo­
dzie.
1 Cóż mogłoby ją czekać na wypadek, 
gdyby odmówiła żądaniu Dymitrescu i nie 
poszła na dół. ażeby towarzyszyć opasłe­
mu fabrykantowi.

Schodząc powoli po schodach w stronę 
loka i u dancingowego, spotkała numerowe­
go, o którym mówił jej „opiekun“. Był to 
wysoki mężczyzna o twarzy pooranej bliz­
nami. Atletyczna budowa iego ciała wzbu­
dzała przestrach w tych wszystkich, na 
których spojrzał on złym wzrokiem. Do­
stać się w ręce tego draba specjalnie u- 
trzymywanego dla postrachu, byłoby rze­
czą nie dopomyślenia.
- Raczej noc z obrzydliwym pijakiem, niż 
pięć minut sam na sam w pokoju z tym 
drabem, który ślepo wykona wszystkie 
polecenia swej władzy, zwłaszcza, jeśli 
dostanie kieliszek wódki.

Dyrektor lokalu dancingowego, który 
poprzednio dawał jej tylko 15 minut cza­
su na zdecydowanie sie. teraz widząc ją 
schodzącą na dół, powitał ją miłym uśmie­
chem.
. — Bardzo mi przyjemnie, że okazała 
pani zrozumienie dla trudności, wśród któ­
rych musimy pracować. Towarzysz pani 
niepokoi się już. ale kazałem mu powie­
dzieć przez kelnera, że pani poszt3 na 
chwile poprawić toaletę i zaraz przyjdzie 
do stotóka. •

Rita spojrzała nań z nienawiścią. Jedy­
nie co mogła zrobić, to nieodezwać się do 
niego ani słowa.

To bvła jei cała zemsta.
W chwilę później, siedziała już przy sto­

nka fabrykanta produktów chemicznych. 
Niemiec, który wvż łapał już niemal całą 
butelkę koniaku, rybie ml oe*vma wpatry­
w ał się w nią i głośno wyrażając swój za­
chwyt. Kilkakrotnie .chciał wstać, ale nogi 
odmawtófy rnu posłuszeństwa. Posuwa? 
-dę na obcasach i bezwładnie siadał na

%

wyścielaną kanapkę loży. Nie panował 
także już zupełnie nad rekami, które gesty­
kulując gwałtownie, w yw racały  stojące 
na stofe naczynia. Kelner i dwaj usłużni 
iego pomocnicy, raz po raz przykrywali 
serwetkami żółte ślady na serwecie, pow­
stałe od rozlanego koniaku i kawy. Cią­
gle też musieli podstawiać popielniczkę 
gościowi, ponieważ siał on popiół na 
wszystkie strony. Pełno mż było tego po­
piołu w' cukiernicy, oraz na tacy z owo­
cami.

— Może pani pozwoli coś z owoców —* 
spy tal chrapliwym głosem pijany gość.

— Zjadłabym, ale przecież niepodobień­
stwo jest .jeść te owoce tak zabrudzone po­
piołem z cygara. Zresztą ja mam apetyt 
dziś na ananasa, a pan jak widzę lubi wi­
nogrona.

Ach. przecież to drobnostka, w  te] 
chwili k ażę  podać ananasa.

-Kelner w lot pochwycił zamówienie cie­
sząc się w duchu, że Rita stosuje się do je­
go rad i już odrazu zaczyna pracować na 
rachunek. Stawiając na stole zamrożony 
owoc, spytał dyskretnie:

-— Do ananasa — zapewnie mam podać 
szampan?

Niemiec popatrzył na swa towarzyszkę, 
jak gdyby szukał u  niej potwierdzenia te­
go zamówienia, a gdy Rita skinęła głową, 
podchwycił momentalnie:

— Ależ naturalnie, proszę natychmiast 
podać szampana. Tylko żeby był dobrze 
zamrożony.

Potem nachylając się do ucha kelnera, 
wybełgotał:

— A mnie niech pan każe zrobić jajecz­
nicę.

Ricie niedobrze się zrobiło na samą 
myśl, że p‘o tak obfitej kolacji, jaką. zjadł 
jej towarzysz, po owocach i winach, za­
czyna znów od jajecznicy.

Orkiestra, która miała krótką przerwę 
na kolację, znowu zaczęła grać. Usłysza­
wszy pierwsze tony muzyki, grubas pod­
niósł się resztkami sił z kanapki i patrząc 
na Rite, rzekł:

— Zatańczym
Rita nie wiedziała co odpowiedzieć. By­

ła zaskoczona tą propozycją, nie mogła 
jednak odmówić. Trzymając się wszyst­
kich stołów, towarzysz jei dotarł do par­
kietu. Zaledwie jednak zdołał uczynić kil­
ka kroków, nogi zgięły mu siff w kolanach 
i za chwilę runął jak długi. Gdvbv Rita 
nie spodziewała się takiego wypadku, nie­
wątpliwie upadłaby na ziemie razem z nim.

Upadek tancerza wywoła? śmiech w ca­
łym dancingu. nawet orkiestra przestała 
grać na chwile.

Pijany gość gramolił sie usiłując wstać, 
ale nogi ślizgały się po gładkich tafelkach 
parketu.

Rita odeszła do stolika, wstyd jej było 
za siebie i za niego. Sytuację tragikomicz­
ną natychmiast opanował dyrektor sali. 
który podbiegł do leżącego na ziemi goś­

cia, ujął go wraz z kelnerem pod ramio­
na i zaprowadził do loży.

Sadzając go na kanapie, rzekł:
— Czy nie zwichnął pan sobie nogi?
Towarzysz Rftv nie zdawał sobie spra­

wy zupełnie z tego co się stało, bezładnie 
tyiko powtarzał:

— Tańczyć, tańczyć, dajcie mi tańczyć!
Dyrektor sali pochylił mu się do ucha:
— Czy nie byłoby jednak le-piej. ażeby 

szanowny pan przeszedł do gabinetu. 
Przecież i tam pan może tańczyć, tow a­
rzyszka pana tańczy bardzo ładnie i jeśli 
pan poprosi zatańczy panu coś solo.

Ta propozycja trafiła mu do przekona­
nia:

—Dobrze? Dajcie mi gabinet, tylko ład­
ny.

Kelner- znów mrugną? na Rite. Widocz­
nie chodziło mu, ażeby nie traciła ani jed­
nej chwili I  wypomp.owała z gościa wszy­
stko, co będzie mogła. Odprowadzono ich 
do gabinetu. Tam Rita zamówiła kolację. 
Wiedziała, że nie będzie nic jadła, ale 
chciała zrobić to dla kelnera, który wipa- ' 
try wał się w nią błagalnym wzrokiem. 
Taki gość przecież trafia sie niecodzien­
nie i okazję trzeba było wyzyskać. W y­
bierając potrawy Rita nie zwracała już zu­
pełnie uwagi na ich rodzaj, a jedynie na 
cenę. Kelner z nieukrywaną radością za­
pisywał wszystko. Tymczasem pozosta­
wiony sam sobie fabrykant smacznie za- 
chrapał w rogu przepaścistej kanapy. Gdy 
kelner zapisał już wszystko, Rita rzekła:

— Proszę nic wchodzić i nie podawać, 
dokąd nie zawołam.

Chciała odpocząć troche korzystając, że 
partner jej śpi. Siedząc na krześle z gło­
wą opartą na rękach.

Rita wpatrywała się w śpiącego. Teraz, 
gdy sen zmorzył go, nie byt już tak od­
rażający. Siedział jednak bardzo niewy­
godnie, marynarka podsunęła mu się wy­
soko w górę } jakiś plik papierów, które 
miał w bocznej kieszeni, dotykał nieomal 
nosa.

Rita chciała mu poprawić Ubranie i mi­
mo woli dotknęła tych papierów. Ponie­
waż wystawały z kieszeni, upadły na ko­
lana śpiącego.

Teraz dopiero Rita zauważyła, iż noszą 
one napisy „tajne i poułne“. Mimo to, 
przeczytała nagłówek. Jak sie okazało, 
była to urnowa między fabryka chemicz­
ną, której właścicielem bvł ów fabrykant, 
a ministerstwem Reichswehry w Berlinie, 
w sprawie dostawy kwasów i gazów we­
dług recepty zamieszczonej w oddzielnej 
kopercie, dołączonej do aktu. Rita domy­
śliła się odrazu co to znaczy.

Mimo woli wpadła na trop wielkiej afe­
ry. Wszak fabrykacja gazów trujących 
dla wojska wzbroniona jest traktatem wer­
salskim. Wiedziała o tern Rita i postano­
wiła wyciągnąć, korzyści dla siebie z te­
go odkrycia, dokonanego zupełnie przy­
padkowo,

(Dalszy ciąg jutro}.
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Karpacki Janosik w spódnicy
Piękna hucułka hersztem okrutnych zhóiników

Do historii już należą te czasy, 
kiedy to w  Tatrach grasow ały w  
najlepsze bandy groźnych zbójni­
ków i tylko legenda przechowała 
dla nas postać Janosika, 
nieustraszonego herszta zbójnickiej 

watahy.
T atry  — pomimo swej dzikości 

— przestały już być dogodną k ry­
jówką dilą ludzi w yjętych z pod 
praw a i mętna w nich dziś u ż  bo­
daj jednego zakątka, jednego szczy 
tu, niedostępnego dla nowoczesne­
go turysty.

T atry  ucywilizowały się.
W  óibrzymiem paśmie Karpat 

pozostał jednak po dz ś dzień skra 
wek mało znany, pełen niedostęp 
pych punktów, w którym  — d zęk i 
temu — panu ą  dotąd stosunki nie­
wiele różniące s-’ę od tych z przed 
paru wieków. Są to Karpaty 
Wschodnie — Huculszczyzna, naj­
wyższa po Tatrach i 
najdziksza część , całego pasma 

karpackiego.

Środa

6
Wf esień 1933

Dziś Zachariasza. 
Jutro Jana.

■śŁORCE
Wsch. sl. 4.54. 
Zach. sJ. 6.14.
Wsch. ks. 6.35. 
Zach. ks. 7.38.

Coraz częściej wprawdzie i co- 
Taz liczniej odwiedzana jest Hu- 
cuiszczyzna przez turystów, coraz 
chętniej obierana jest przez lud­
ność n rast za miejsce-letnich w y­
wczasów — mimo to jednak w 
szerokim swym pasie posiadają 
Karpaty Wschodnie tyle m'ejsc 
znanych tylko góralom karpac­
kim, tyle przez, naturę stw orzo­
nych, że dziwić się nie można, iż 
to, co dla T atr jest już dziś tylko 
legendą, tam — w  Karpatach 
W schodach istn:e e jeszcze jako 
rzecz zupełnie zwyczajna. Mamy 
na myśli

watahy zbójnickie.
Jak stwierdzono, jest ich w tei 
chwili jeszcze na tere.Te Hucui- 
szczyzny sporo. Jedną z nich — 
najliczniejszą, o której pisał śmy 
przed kilku dniami — zajęły się 
już władze bezpieczeństwa i kto 
wie, czy w tej chwili — rozgro­
miona całkowicie — nie przesta­
ła już istnieć.

Żyje jednak i do tej chwili gra­
suje swobodn:e w Karpatach 
W schodach inna banda zbójnicka, 
kto wie czy  od tam tej m;e groźnej 
sza, a bardziej niezwykła dlatego, 
że

na czele jej stoi — kobieta.
W  powiecie oadw órniańskni sły 

nęła z piękności młoda hucułka, 
v   ------------------------

Anna Batoczuk, popularna w całej 
okolicy pod przezwiskiem , Rude “. 
Była kochanką jb ó jn k a , którego 
spotkał los zwykfy. W utarczce z 
policją, padł od kuli karabinowej.

Piękna hucułka postanowiła po­
mścić śmierć ukochanego. Z naj­
gorszych zawady tfk ów, łotrów  i 
obwiesów zorganizowała przed kil 
ku laty  szajkę i stanąwszy eso b - 
ście na jej czele — zaszyła s ę  
w  dzikich ostępach gór.

Niebawem banda „Rudej'* zasły 
nęła w ca le5 Hu-culszcźyźuie. Za­
słynęła stawą
nieludzkiego wprost okrucieństwa 

i best alstwa.
I tak, w styczniu b. r. banda „Ru 

dej" napadła na rolirka z Krzywo 
rówki, Paw ła Skrypiaka. w chwi­
li gdy przez przełęcz Czarnohor- 
ską szedł w połoniny. Kiedy przy 
biednym wieśnakm  zbójnicy n c  
wartościowego nie znalezk, „Ru­
da" — mszcząc się —

kazała go rozebrać do naga 
i tak puścić wolno. Gdy drżący z 
zimna nieborak n'e ruszał ś ę  z 
miejsca, ze łzami błaga ąc o zmi­
łowanie. okrutna bąndytka poszczą 
ła go swemi dwoma psami i zrnu 
siła do ucieczki. W dw a dni póź­
niej znaleziono go ń.v połoninach 
bez życia.

Dużo zbójeckiej „sław y" przy­

czynił „Rude7" zbrojny napad na 
dom kupca Mesuchima Perlberga 
w  Jabłoń cy. Okrutna hucułka, 
wpadłszy rnespodz ew ane na cze­
le sw ych ludzi do mieszkania Ży 
da, przyłożyła mu do skroni rewo! 
w er i zmusiła do wydania wszysi- 
k :ch p7en ędzy i kosztowności.

Nie zadowoała się jednak łupem. 
Na dany przez nią znak, jeden z 
bandytów rzucił się na młodą có r 
kę kupca, a gdy ta rozpaczliwie o- 
p e ra ia  s ę opryszkowk „Ruda" oś­
wiadczyła jej, że o ca  położy tru­
pem na miejscu,
Jeżelj sama dobrowolnie nie pój­

dzie w objęcia bandyty.
Steroryzowana dziewczyna ule­

gła. M'mo to ire  uniknęła losu je­
szcze gorszego. „Ruda", opuszcza, 
jąc niż dom kupca, dostrzegła na 
ręce młodej Żydówki złoty pier­
ścionek. Jednym susem doskoc2y- 
ła do dziewczyny i dobytym z za­
nadrza nożem ucięła nieszczęśli­
wej palec w’raz z p erśc'ouk:ein.

Utrzymuje się też pogłoska, że  
„Ruda" est nieuchwytna. Istotnie 
— jakby na potwierdzenie tei w er 
sji — ani razu dotąd nie udało s:ę  
poheji zetknąć z szajką strasznej 
dziewczyny, tak zręcznie umie ona 
zawsze uniknąć zasadzki i zaszyć 
się w niedostępnych kniejach kar- 
pack ch.

JES3ZY  W A L D E N

Między S- a
(Powieść sensacyjnał

Nagle Stank d rgnął. Z daw ało  m u się, że 
usłyszał n iespodziew anie dźw ięk  sw ego 
nazw iska. N atychm iast jednak  pow rócił 
do sw e j daw nej pozycji. Nie, n ik t go nie 
w o ła ł. To tylko sp eak e r zaansow ał rad io ­
słuchaczom , że w  drugiej części audycji 
będą  n ad aw an y  p ły ty  z ostatmiemi p rzeb o ­
jam i m uzyeznem i, -w ykonanem i p rz e z  Al­
bina S ta rk a .

I k ied y  w  całej kaw iarn i ro zb rzm iew ał 
donośny, śp iew ający  g łos Albina, w  tej sa­
m ej chw ili do uszu G łębockiego doszedł 
szep t tego  sam ego, jak g d y b v  cudow ną mo­
cą rozdw ojonego człow ieka:

—  B rak  m i ty lko  jeszcze jednej w iad o ­
m ości. Do czego  m ógł służyć drut, ten  
d ru t tajem niczy , o k tó ry  po tknąłem  się, 
b iegnąc w o k o ło  w illi?  C zuje, że tu leży  
rozw iązan ie  ca łe j tej zagadki.

I w ypow iedziaw szy  te słow a, cichszy  z 
głosów  A lbina S ta rk a  znow u umilkł, aby  
tern w yraźn iej m ożna było  odcy trow ać 
tekst, śp iew any p rzez  donośniejszy  z jego 
głosów . W b rew  woli G łębocki m usiał się 
uśm iechnąć:

—  T o  jednak musi być straszn ie  zab aw ­
ne uczucie słuchać w łasnego  głosu —  
odezw ał się nagle bez żadnego zw iązku z 
toczoną  do tej po ry  rozm ow a.

—  C o? S ta rk  u tkw ił w nim spojrzenie 
n iesam ow ite b ły szczących  na tle bladej 
tw a rzy  oczu.

Ale G łębocki nie zdąży ł naw et p o w tó ­
rzy ć  sw eg o  zdania, g dy  S tark , jakby  p rz y ­
pom niaw szy  sobie, że m oże się spóźnić na 
dzisiejszy  spektakl, nagle p o w sta ł od s to ­
lika i, n ie m ów iąc ani słow a do zaskoczo­
nego tent zachow aniem  sie G łębockiego, 
w y szed ł jak  zahypnotyzow any  na ulicę,

sp raw ia jąc  w rażen ie  człow ieka, k tó ry  za­
pom niał niety lko o niezapłaconym  rachun­
k u  za kaw ę, ale n aw e t o ca ły m  o tacza ją­
cym  go św iecie .

XVIII. F IG IEL BALETNIKA PEG ZY

Ja k b y  w  niesam ow itym  śnie p rzeb y ł Al­
bin S ta rk  drogę od kaw iarni do gm achu 
te a tru  „M ucha T se-T se; jak b y  w  niesam o­
w itym  śnie, zdając się nikogo nie pozna­
w ać w około, w szedł do  sw ej g a rd ero b y , 
gdzie, z rzu c iw szy  z siebie ubranie, m achi­
nalnie zaczą ł się ch a rak te ry zo w ać . Ale 
choć napozór rob ił w rażen ie  m artw eg o  
m anekina, w ew n ętrz  niego, w  m ózgu, od­
b y w a ła  się n ieusta jąca  ani na chw ilę p r a ­
ca. Nie odrzucając sw ojej teorii,, p róbow ał 
rozipatrzeć c a łą  tajem niczą h isto rię  tym  
razem  z drugiej s tro n y , jakby od p o d szew ­
ki. I p rz y  tego rodzaju  rozw ażan iach  uda­
ło m u się  odszukać, a m oże raczę  i odgad­
nąć, kilka luk, n ad e r w y raźn ie  odcinają­
cych  się na fle do ty ch czaso w y ch  rezu lta ­
tów  śledztw a.

Ale ilekroć ra z y  m yśl jego, podniecona 
pow agą sytuacji, ch c ia ła  posunąć s ię  choć 
krok dalej, zaw sze napo tykała  n a  sw ej d ro ­
dze p rzeszkodę w postaci n iep rzeby tego  
m uru. Chodziło tylko o znalezienie p rzej­
ścia przez ten m ur, oddzielający S ta rk a  
od o sta tecznego  rozw iązania. I za  każdym  
razem  intuicja podsuw ała  mu ten dru t, 
k tó ry  napozór niczem  nie zw iązan y  z tra -  
gedją rodziny  M ieczyńskich, jednak w  du­
sz y  S ta rk a  był z n ią  n ierozerw aln ie  z łą ­
czony.

W szy stk ie  te m yśli tak  go poch łonęły , 
że nie za reag o w ał na k ilkak ro tne  o d ezw a­
nia się sw ego  w spó łlokato ra  w g ard ero ­
b ie, baletn ika P eg zy , k tó ry  jaknajw idocz- 
niei chciał mu się z czem ś zw ierzyć .

Baletnik Joachim  P egza w  opinii p ra sy  1 
publiczności by ł znakom itym  tancerzem  i 
pom ysłow ym  aran że rem  finałów , w  k tó ­
ry ch  te a tr  „M ucha T se - T se"  celow ał, ale

bliżsi jego znajom i wiedzieli doskonale, że 
balet w  życiu  P eg zy  o d g ry w ał d ru g o rzęd ­
ną rolę, natom iast na p ierw szy  plan jego 
za in te resow ań  w y su w a ły  sie dw ie zgoła 
odm ienne nam iętności. P ie rw sza  z nich 
by ł bridge, g ra . w k tó re j P eg za  b y ł niedo­
ścig łym  m istrzem  i k tórej pośw ięcał w szy ­
stk ie sw oje noce. Jak  to złośliw ie określa ł 
kom ik G rzybow ski, nam iętność o w a  nie 
by ła pozbaw iona głębszego  sensu. C zyż 
P eg za , dbając o rów now agę w szystk ich  
czynników  sw eg o  ciała , dla ko n trastu  do 
p ra cy  dziennej, w ykonyw anej nogam i, w  
nocy  postanow ił w ysilać  sw o ją  głow ę.

D rugą , bodaj jeszcze silniejszą nam ięt­
nością, bydą odw zajem niona zresztą , zde­
cydow ana an ty p a tia  do osoby  w yżej, w y­
m ienionego G rzybow skiego ; an typatja , 
w y raża jąca  się w  p rak ty ce  n ad er n iep rzy - 
jerrmemi kaw ałam i. P egza znał doskonale 
neu rasten ję  I przeczuloną am bicje sw ego 
przeciw nika, to też nie było mu trudno 
w ym yślać  coraz to dokuczliw sze tricki, 
k tó re  i tak  m elancholijnem u z natu ry  ko­
m ikowi (paradoksalne pojęcie: „m elancho­
lijny kom ik" jest dość częstem  zjaw iskiem  
w  św iecie tea tra lnym ) do re sz ty  za tru w a­
ły  życie.

I tego w łaśnie dnia P eg za  w p ro w ad za ł 
w  ruch skom plikow aną m aszynę now ego  
kaw ału . Z tej też  p rzy czy n y  k ilk ak ro tn ie  
już zaczepiał S ta rk a , chcąc go za in trygo­
w ać lub też  m oże poprostu  w ciągnąć do 
w spó łuczestn ic tw a. Ale ku w ielkiem u zdzi­
wieniu baletnika S ta rk , pochłonięty  co raz  
silniej absorbującem i go m yślam i, zdaw ał 
się nierozum ieć, czy też w cale nie s ły szeć  
aluzji sw ego sąsiada . T o też  zniecierpli­
w iony jego n iezrozum iałem  m ilczeniem , 
P eg za  zw rócił się w reszcie o pom oc do se­
k re ta rza  teatru , Kobaka, jegom ościa, k tó ­
ry  poza pow ażną, jakby  wiecznie zasę­
pioną m aską, k ry ł dusze najriększego k a­
w alarza dzisiejszych czasów .

(Dalszy ciąg jutro). .
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Powieść odległej przeszłościW s ze lk ie  p r a w a  z a s t r z e ż o n e
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N ou joim ysyaiajacif sb sn en c i otrsym uia na t a j n i e  d o tyc iic ia saw e o ic m i oawleści t s s u ta tn ia
Postanow iła  nie poddać się za 

w szelka cenę. Pochodziła ona 
bowiem  z wysokiego i szeroko 
rozgałęzionego domu szlachec­
kiego. M iałby się kto za nią 
Ująć. i niechby ją tylko obelga 

Jakaś ze strony burgrabi spotka­
ła  — m iałby się on natenczas 

‘^pyszna. Jej powinowaci posia­
d a li wszędzie wielkie w pływ y—
I gdyby  Jarosław  z nimi spór 
rozpoczął, koniec byłby z m iej­
sca przesądzony, 
i W tem  rozległ się ogłuszający 
jtrulk. Niedaleko gdzieś uderzył 
piorun — aż echo w  dolinie Bry- 
Micy szeroko sie rozległo. Samo 
Jiiebo przychodziło jej z potno- 
Jcą. W  wysokich bukach i lipach 
alei zam kow ych szalała wichu- 
ifa, gnąc ku ziemi praw ie gę- 
jstem liściem tv>kryte konary, 
i — Słyszysz. Niebo nawet zsy- 
Jła ci przestrogę. Opamiętaj się! 
jBóg przem aw ia do ciebie potęż­
nym  sw ym  głosem. Porzuć te 
jad rożne zamiary. Nic dobrego 
iet one nie przysporzą. — Poza- 
jtem, nie chciałabym  ci tego mó­
wić, wiedząc, iż się z tego śmiać 
jzwykłeś, zważ wszakże na to, 
przed niedawnym  czasem wi­
dziano znowu Ludwikę na zam- 
Im. A wiesz chyba, co jej uka- 
jzanię sie oznacza. Złowróżbna 
jzlawa.
i Burgrabia, wściekły — cisnął 
kańczug w k ą t pokoju, 
t — Przeklęte gadanie babskie! 
iTego już mam dosyć. T eraz — 
gdyby sie Ludwika dziesięć ra- 
ż y  naw et jeszcze ukazała, to na 
jzlość jej i tobie, sprow adzę tę 
dziew kę na zamek. A chłopca 
<ło moich parobków wpakuję. 
Pow iedziałem !

. i — A więc nic ciebie od tego 
odwieść nie zdoła — zaw ołała 
Elżbieta, blednąc z przestrachu.

— Nic! Oszczędź sobie każ­
dej głoski.
i — A gdybym ja sama w tej 
chwili cio Kozfowei Góry po­
szła?
, — Aie tarn nie pójdziesz. P o ­
patrz co sie na dworze dzieje, i 
Zan im byś do bramy doszła, bu- 
Tzaby c :e zaskocz\ ła. 
i Słowa jego przypieczętow ał 
iznowu huk niebyw ały poprze­
dzony ogniem nieustannych bły­
skawic. Ustawiczny turkot

grzm otów nie ustaw ał.
Czarne chmury zdaw ały się 

napęczniałe od wody. k tó ra  w 
nich się burzyła, jak w  brudnej 
chuście lnianej. Kilka po sobie 
następujących piorunów w strzę­
py podarły cienka tkaninę 
chmur, p rzez którą ulew ny 
deszcz grufoemi strugami lać 
począł.

W  pokoju panow ała zupełna 
ciemność rozdzierana od czasu 
do czasu jasnemi błyskawicami. 
I zciemniało się coraz bardziej.

W  milczeniu spoglądała Elż­
bieta na huczącą zawieję. Jej 
myśli były już na Kozłowej Gó­
rze. Zastanaw iała się, jakie po­
czynania przedsięw ziąć należy, 
ażeby cios, skierow any przeciw ­
ko sobie i Rym szakowi, a raczej 
jego córce skutecznie odwrócić.

Zaborowski także milczał. 
Spoglądał niby na burzę za ok­
nami św iszczącą — myślał jed­
nakże p rzy  tern całkiem co in­
nego.

Musiał ubiec sw ą przezorną 
żonę — która  o wszystlciem wie­
działa, odgadując jego zam ierze­
nia. Należało więc przedtem , 
zanim Elżbieta Jagnę uprzedzić 
zdoła, sprowadzić ją do siebie. 
Najlepiej uczynić to dzisiaj, sko­
ro tylko niepogoda trochę się 
p rzetrze.

Jutro m ogłoby już być za- 
późno.

Nielada uparciuch był z wójta. 
Mógłby w ypraw ić przecież cór­
kę z powrotem  do ziemi kra­
kowskiej, woląc sie z nią znowu 
rozstać — niżby miał posłać ją 
na zamek. ■

Przytem  myślał o Miłoszu. Je­
mu jedynemu mógłby powierzyć 
pojmanie i sprow adzenie na. za­
m ek dzieci wójta. Któż poza

nim jest tak w iernym  i odważ­
nym ? P rzy tem  — jak posłusz­
ny. R ozkazy — w prost odga­
duje z ócz lub ruchów. Tak, tyl­
ko Miłosz!

Dlatego opuścił sw oją kom na­
tę, ażeby przyw ołać M iłosza i 
w ydać mu ścisłe rozkazy, k tóre 
mimo swej pieczołowitości, pod 
groźbą kary  śmierci, musiałby 
jota w jotę wypełnić.

Po chwili jednakże wrócił po­
słaniec, w ysłany po Miłosza, do­
nosząc, że ten konno sie dokądś 
w ybrał i do tej pory  jeszcze nie 
powrócił.

W idząc zaś, że burgrabię to 
zdziwiło, dorzucił z dr winkami:

— Najjaśniejszy panie. Tam, 
na Kozłoumj Górze — jest cór­
ka  wójta, z k tó rą  to ja M iłosza 
częstokroć spotykałem . I dzi­
siaj także udał on sie tam pod 
rozłożysty  dąb pod którym  zgó 
ry  patrząc, widziałem, oczeki­
wała go ona. P rzed  - godziną 
wszakże powrócił koń waszmo- 
śei, na którym  Miłosz w yruszył 
— bez jeźdźca.

O mało co byłby  burgrabia 
zaklął siarczyście, zdradzając 
się tern samem, jak mu bardzo 
na tern zależało — ’ dając tern sa ­
mem dowód, jaki wiadomość 
w pływ  na nim w yw arła.

Lecz zm itygowal się na czas 
i rzekł:

— Słuchaj uważnie Michałku. 
Skoro tylko burza’nieco się uci­
szy, weźmiesz sobie trzech lub 
czterech dzielnych gierm ków i 
pojedziesz z nimi do Kozłowej 
Góry. Tam  pojmiesz córkę i sy ­
na wójta Rym szaka i na zamek 
mi je przyw ieziesz. G dybyś tam 
także Miłosza znalazł — chętnie- 
bym  go zobaczył pojmanego ii' 
zakutego. Z próżnemi rękoma 
nie w aż się w racać. G dybyś zaś 
wrócił bez Jagny — módl się po 
drodze i rób rachunek sumienia.

— A gdyby oni dobrowolnie 
pójść nie chcieli, to czy mam...

— Tak, to masz ich pojmać. 
Jestem ich panem i muszą mnie 
słuchać. A więc jedź i ; w racaj 
prędko. Jeśli ci życie miłe, to 
przyw ieź mi wszystkich. Zrozu­
m iałeś?

Cw any gierm ek M ichałek w y­
wnioskował mimo w szystko, że 
burgrabi tak na tern zależy, jak 
na w łasnem  szczęściu. S tarał się

Jaro sław  m ówić wolno i lekce.- 
ważąoo — niemniej jednak chy­
try  sługa domyślił się, w  czerń 
gra.

Zresztą tak się dobrze składa 
ło. Nie było bowiem dwuch za­
ciętszych wrogów, nad Michał­
ka i Miłosza. M ichałek zazdro­
ścił M iłoszowi względów, jakie 
mi go dotąd Zaborowski darzył. 
T eraz nadarzała  si etaka sposob 

ność przysłużenia burgrabi i za 
jęcia miejsca poprzedniego fawćs 
ry ta.

Podczas rozm ow y burgrabi z 
Michałkiem — zbolała i bezrad  
na Elżbieta stąpała z trudem  po 
kam iennych schodach, kierując 
swe kroki ku alkowie.

Kiedy jej dziesięcioletni syn 
Janek pieszczotliw ie szoregiem  
pytań nagabyw ał — odprow a­
dziła go do piastunki. Z płaczem  
opuściło pacholę sw ą ukochaną 
m atkę.

Lecz ta, żądna była  spoczyn­
ku w  ciszy i bezruchu. P rzem y­
śleć musiała plan karnpanji nie­
łatwej.

Celem jej w szystkich myśli i 
usiłowań było: ]

Odsunąć grożące jej i Jagn ie’ 
niebezpieczeństwo.

ROZDZ ia Ł VI.
WIECZÓR NA DWORZE

.Pow oli niebo sie przecierało. 
B urza m inęła już i tylko z odda­
li dochodziły głuche dudnienia 
grzm otów . . Zkolei wisiały te sa­

me groźne i ciemne chmury nad 
góram i tarnowskięm i, dotykając 
praw ie wierzchołków. Skoro 
tylko deszcz przestał padać, u- 
służny i przylepny giermek Mi­
chałek, w ziąw szy sobje do po­
m ocy trzech do siebie podob­
nych tow arzyszy, opuścił za­
mek, ażeby rozkaz burgrabi 
skwapliw ie w czyn wprowadzić.

(Dalszy ciąg jutro). "
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